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NAPRZÓD
O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o ę y a l M - d e m o k r a t y c z i i a l .

W y c h o d z i  codziennie o ?rodz, 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poSwj&teczne o godz. 10 rano, 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka i. 15 

ora* we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje D z id  inseratowy „Na» 
przodu* pod zarządem 8 . Soniewiekiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasał Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro* 
oławia i H am burgu; M. Opelik, R  Mosse i M, 
Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Yarenne 88.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogio 
meniz adresować najeży: D ział inseratowy „N a­

przodu", Kraków, Poselska 15.

^ m n m e n t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez ods?J3ri): miesięcznie 1 kocona 60 bal., kwartalnie 4 ker, 
85- kaL. rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 bal. — W  A u s t r y i :  
eśssięcznie 2 kor., kwartalnie fi kor., rocznie 84 kor. W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
f r  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. ■— D la robotni­

ków w Krakowia i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n i a  (inseraty) kosztują od miajsea wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
„Naprzodu" o rychłe odnowienie przedpłaty 
■a miesiąc grudzień.

Kto do 7. grudnia nie odnowi przed­
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu" zo­
stanie wstrzymana.

Prenumerata na miesiąc grudzień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K I • 60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2 ' —
w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2 ’—

Administracya ^Naprzodu*

Z  D N I A .
Kraków, 5 grudnia.

Portret Koła polskiego.
Po t r z y d z i e s t u  p i ę c i u  latach lokajo- 

wania w W iedniu zaczęło Koło polskie nie­
pokoić się myślą, że właściwie nie wiedziało 
dotąd, czego chce od parlamentu i rządu i że 
■areszcie — bodaj przed schyłkiem — trzeba 
ułożyć „ p r o g r a m "  swoich żądań.

Dawniej tego nie bywało... Zostawało kilku 
ludzi ministrami, jeden namiestnikiem, jeden 
znów marszałkiem, kilkunastu mianowano eks- 
telencyami, a kilkudziesięciu dostawało prze­
różne synekury, pensye, tytuły i honory. To 
b y ł  p r o g r a m .

Dziś niegodziwi socyaliści zaczęli ten da­
wny „program* nielitościwie krytykować, a 
lokajów piętnować w parlamencie, aż — jak 
to mówią — „trzaski leciały".

Zaezęto więc robić „program" inny, a za­
częli go okrzykiwać ci, co jeszcze nie dosłu- 
łyli się stopnia ekscelencyi i jako nieszlachta 
»ie tak łatwoby się go dosłużyli w przyszło 
ści. Ci poszli na blagę w y ż s z ą  i zaczęli 
ściągać prawie mechanicznie przeróżne „do­
bre rzeczy* do kupy, zestawili całą litanię 
iądań, z których znaczna część byłaby dla 
kraju »aprawdę pożyteczną i opublikowali to 
w  gazetach dla zatumanienia oczu wynędznia­
łemu krajowi.

Każde dziecko bowiem wie doskonale, że 
postawienie przeróżnych żądań nie jest wcale 
trudną rzeczą wobec pokrzywdzonego na ka­
żdym punkcie kraju. Nie litania, wyklepana 
w Kole polskiem, ale s t a n o w i s k o  p o l i  
t y c z n e ,  n a r o d o w e  i s p o ł e c z n e  k l u ­
bu ,  w y p ł y w a j ą c e  z j e g o  o r g a n i c z ­
n e j  b u d o w y ,  z j e g o  d z i e j ó w  i z j e g o  
e a t u r y  — t o  j e s t  w a ż n a  r z e c z !

Tymczasem jak to wszystko w Kole pol­
skiem wygląda ? Zacytujemy słowa najgoręt­
szych obrońców solidarności tego Kola, znaj 
iłujące się w dzisiejszem „Słowie polskiem11 
W korespondencyi wiedeńskiej czytamy :

„K oło  p o lsk ie  n ie  je s t  ja k ą ś  a b s tra k e y ą  b ez ­
c ie lesną , lecz g ru p ą  sześćdziesięc iu  k ilk u  ży ­
w ych ludzi, w yposażonych  w k re w  i w n erw y , 
a  w ięc w  po p ęd y , nam iętności i u łom ności. 
C zęść ty ch  ludzi s ta ra  się o m anda t, pchana 
am bicyą, żądzą  odznaczen ia  się, żądzą w ładzy.
0  to  odznaczen ie  się , o tę  w ładzę odbyw ają 
m iędzy  sobą  w y  ś c i g i  z a c i e k ł e .  Z apom inają, 
a m oże n aw et n i g d y  n i e  p a m i ę t a l i ,  że 
w łaściw ym  ich zaw odem  pow inna być  służba 
publiczna, w łaściw ym  celem  ich p racy  dobro  
k ra ju . S łużba publiczna zm ien ia  się w pogoń za 
sposobnością  do w ybicia się  n a  w ierzch ; d o ­
b r o  k r a j u  z n i k a  p o  z a  l a s e m  i n t e r e ­
s ó w  p r y w a t n y c h .  A  tam , gdzie  w chodzi 
w g rę  am bieya osob ista , m uszą im sekundow ać 

jako tow arzyszk i n ieodzow ne z a w i ś ć ,  i n t r y -  
f a ,  m ś c i w o ś ć .  K to  m a liczn ie jsze  s to sunk i
1 siln ie jsze  łokcie , ten  b ru ta ln ie  od trąca  n a  bok  
słabszych , łag o d n ie jszy ch ..."

Samolubstwo, prywata, zawiść, intryga, 
mściwość, oto obraz duszy członków Koła 
polskiego wedle słów własnych jego zwolen­
ników !

A  niechaj nikt nie mówi, że to tylko kon­
serwatyści robią owe „wyścigi zaciekłe11, bo 
*Upełnie podobnie zachowują się klerykali, 
Nabijający spoczynek niedzielny, jak i naro ­
dowi demokraci, denuncyujący chłopów na 
korzyść arystokratów beznarodowych.

I ta korespondeneya, którą cytujemy, to 
•Mc innego, jak „wyścigi zaciekłe" ze strony 
P- dra G ł ą b i ń s k i e g o  i jego gadzinowca- 
żUrnalisty, ażeby tylko zrobić popularnym 
Posła o nader miernych zdolnościach, a wiel­

kiej i niezdrowej ambicyi, jakim jest „mąż 
wschodnio - galicyjskiej nauki*, p. dr Głą- 
biński.

Jednem słow em : dzisiejszy „ p r o g r a m "  
jest takiem samem oszukiwaniem kraju i sa­
mych siebie, jak wiele innych haseł, które 
przedostawały się z bagniska Koła polskiego 
pod wpływem walk opozycyjnych. Panowie 
z Koła chcieliby służyć dwom bogom : każ­
demu rządowi i każdemu interesowi obszaf- 
ników, a dla reszty kraju mają papierowe 
programy i kłamliwe sprawozdania z dysput 
bezużytecznych w Kole.

Być może, że p . dr Głąbiński „czemś* 
wreszcie zostanie; że kilku innych „coś" tak­
że dostanie... To będzie jedyny rezultat pro­
gramu. Kraj i naród pozostanie nadal w nę­
dzy i upokorzeniu; wybory trzeba będzie 
znowu robić pieniądzem, bagnetem, kieł­
basą...

W i e c  b e z r o b o t n y c h
w Borysławiu.

Borysław, 4 grudnia.
Na wiec publiczny w  sprawie nędzy i bez­

robocia w zagłębiu podkarpackiem nie ze­
zwolił starosta B e b r z y ń s k i .  W  motywach 
zakazu powiada on, że „podanie o trzy go­
dziny (!) za późno wpłynęło, a więc zgroma­
dzenie nieprawnie jest zwołane". Urządzono 
więc w sali Halperna na Wolance zgroma­
dzenie poufne za zaproszeniami. Kilkaset o- 
sób zapełniło szczelnie ubikacye restauracyj­
ne. Na ulicach patrolowało umyślnie spro­
wadzonych 10 żandarmów. Przed zgromadzę 
niem górnicy z własną muzyką przemaszero­
wali po Borysławiu, przed stowarzyszeniem 
„Górnik" odegrano kilka marszów, poczem 
gromadnie udano się na miejsce zborne.

Zgromadzenie zagaił technik tow. H a r t -  
l eb ,  przewodniczącym wybrano dra S m o -  
l u c h o w s k i e g o ,  zastępcą inżyniera p. W  o 1- 
s k i e g  o, sekretarzowali tow. S z m i n d a  i 
H a r t l e b .

Tow. H a r t l e b  zażądał, aby na pierw­
szym punkcie obrad postawiono wnioski, a 
to dlatego, aby zanim zdąży znowu władza 
rozbić zgromadzenie, uchwalić rezolucye, któ­
re mają być wyrazem pozbawionych pracy 
robotników. Pogląd ten podzielili i inni, a 
zgromadzenie zgodziło się na tę zmianę. Przy 
odczytywaniu pierwszej rezolucyi, w której 
powiedziano, że należy żądania i uchwały 
zgromadzenia przesłać t y l k o  p o s ł o w i  
t o w .  D a s z y ń s k i e m u ,  posłom ludowym 
i opozycyjnym posłom rusińskim, zabrał głos 
inżynier p. Wolski, żądając jaśniejszego okre­
ślenia słowa „opozycyjny11.

Tow. Witold R e g e r  z Przemyśla, powi­
tany oklaskami, zaznacza, że soeyalna-demo- 
kracya w Galicyi uważa za opozycyjnych po­
słów tych, którzy s t o j ą  p o z a  K o ł e m  
p o l s k i e m .  W dobre chęci „Koła polskie­
go" nikt nie wierzy; na dowód przytacza 
mówca haniebne stanowisko Koła przy de­
bacie nad katastrofą w Borysławiu i strzela­
niem do robotników we Lwowie. „Cala prasa 
szlachecka, kierykalna i wszechpolska wysi­
lała się i wysila na obronę interesów kapi­
tału i rządu. Twierdzenie, jakoby liczebna siła 
Koła polskiego dawała gwarancyę większego 
sukcesu w załatwieniu spraw, jak podniesie­
nie tej samej sprawy przez mniejszość opo­
zycyjną, należy z góry nazwać fałszem. Wszak 
Koło polskie od lat 30 stanowi główny kon­
tyngent obrońców każdorazowej polityki rzą­
du, a mimo to Galicya jest najwięcej zanie­
dbanym ekonomicznie krajem. Takie drobne 
koncesye, jak upaństwowienie gimnazyum w 
Cieszynie, lub szkoły polskiej w Białej nie 
może sobie Koło wywalczyć, bo składa się 
ono nie z niezawisłych, szanujących swój ho­
nor posłów, ale z gromady sług rządowych, 
odznaczających się psią uległością. Z takimi 
posłami was robotników nic wiązać nie mo­
że. Ludzie ci chcą spekulować na naszem 
nieszczęściu, rzekomo obiecują pomoc, a ró­
wnocześnie wzywają wojsko i policyę, aby 
rozpędziła szlakami szupasu wyrzucone z p ra­
cy masy robotnicze! (Burzliwe brawa i o- 
fcrzyki: bardzo słusznie!).

A może mąż opatrznościowy, wschodnio- 
galicyjski uczony dr Głąbiński uratuje robo­
tników od nędzy? (Wesołość). Pan ten przy 
debacie nad strejkami rolnymi w Galicyi zło­
żył dowód, jak zapatruje się na kwestyę ro­

botniczą w Galicyi. Niedość, że okrył hańbą 
imię polskie, denuncyując wszystko i wszy­
stkich, ale nadto stokroć podlej, niż najgor­
szy żandarm, oceniał rzekome przekroczenia 
strejkujących". (Zgromadzeni pod adresem Głą­
bińskiego w ołają: H ańba m u !). Wkońcu za­
leca mówca przyjęcie wniosku tow. Hartleba. 
Wniosek uchwalono jednogłośnie.

Następnie tow. S z m i n d a ,  R y c h l i c k i  
i H a r t l e b  referowali potrzebę wysłania de­
putacyi do namiestnika i marszałka w sp ra ­
wie bezrobocia. Przy proponowaniu osób 
wywiązała się gorąca dyskusya, kto m a je ­
chać. Niejaki p. A d a m o w i c z  wyraził ży- 
czeijie, aby wysłać zupełnie nieznanych dwóch 
robotników, a na przewódcę dać im „rozu­
mnego pracodawcę*, któryby ich prowadził 
i imieniem ich mówił.

Tow. Witold R e g e r  zastrzegł się stano­
wczo, aby imieniem robotników miał wystę­
pować pracodawca. Robotnicy m ają dosyć 
szczerych przyjaciół wśród siebie, którzy po­
trafią wymownie wypowiedzieć ich żale — 
opiekunowie pracodawcy, i to nafciarze bo- 
rysławscy, to wilk w roli matki jagnięcia.

W sprawie tej przemawiało jeszcze kilku 
mówców, poczem na wniosek tow. Hartleba, 
poparty przez tow. Regera, wybrano do de­
putacyi towarzyszów: S z m i n d ę, R y c h l i ­
c k i e g o  i B ł a ż a .

Po załatwieniu tej sprawy na wniosek tow. 
Szmindy, umotywowany długiem przemówie­
niem, uchwalono rozpocząć akcyę za założe- 
niepi w Borysławiu gminnego biura pracy.

Po wyczerpaniu tem atu obrad zażądał głosu 
inżynier p. W  o 1 s k i i zgłosił swoje w o t u m  
s e p a r a t u m  z powodu powziętej uchwały, 
że należy przy wysyłaniu petycyi w sprawie 
bezrobocia ominąć „Koło polskie". W uchwale 
tej dopatruje się p. Wolski „naruszenia soli­
darności narodowej “.

Tow. Witold R e g e r  oświadcza, że so­
cyalni demokraci są s t o k r o ć  l e p s z y m i  
P o l a k a m i  od tych, co w parlamencie przy­
znają się głośno, że są „szwarcgelberami", 
jak to uczynił Gniewosz. Działalność „Koła 
polskiego" jest antynarodową, przynosi hańbę 
imieniu polskiemu. Mówca wręcz odmawia 
Kołu przydomka „polskie". Na dowód tego 
przytacza haniebne stanowisko „Koła" w cza­
sie śmierci cara Aleksandta III, zaprowadze­
nie stanu wyjątkowego w Galicyi, obronę Ba- 
deniego przy wprowadzeniu policyi do parla­
mentu, analfabetyzm galicyjski i szereg innych 
politycznych występków, popełnianych przez 
garstkę arystokracyi i szlachty. Dalej omawia 
tow. Reger haniebne i służalcze stanowisko 
„Koła" po mowie malborskiej i końezy: 
„Czyż może być lepsza satyra na patryoty- 
czne uczucia „Koła", jak to, że regimenta- 
rzem jego jest c. k. ekseeleneya Jaworski, a 
doradcami jego c. k. starostowie, c. k. szambe- 
lani, c. k. radcy sądowi, c. k. rotmistrze itd.! 
To nie „Koło polskie", to zakała polska, 
którą lud polski prędzej, czy później zmiecie 
z powierzchni życia publicznego!* (Burzliwe 
oklaski).

Po załatwieniu jeszcze niektórych formal­
ności zamknięto obrady o godz. tj wieczór.

W sprawie lekarzy szpitalnych.
W  spraw ie  lek a rzy  szp ita lnych  o trzym ujem y 

od je d n e g o  z le k a rz y  szp ita lnych  n a  p row incy i, 
odnośn ie  do a rty k u łu , zam ieszczonego w ś ro d o ­
wym  n um erze  naszego  p ism a, następ u jące  u- 
w agi, k tó re  w in te re s ie  d y sk u sy i poniżej za ­
m ieszczam y:

„Z am ieszczony  w „N ap rzo d z ie"  a r ty k u ł p . t . :  
„ W  sp raw ie  le k a rz y  szp ita ln y ch "  j e s t  w yrazem  
p rag n ień  i żądań  m łodszych  i najm łodszych  le ­
k a rzy , za trudn ionych  w szp ita lach  k ra jo w y ch ; 
spe łn ien ie  zaw arty ch  w  nim  postu la tów , by łoby  
p raw dziw ą k rzy w d ą  d la  do tychczasow ych  sekun - 
daryuszów  szp ita li p row incyonalnych , ja k o  zm ie­
rza jące  w p ro st n a  ich n ieko rzyść . N iem a bowiem 
zak ładu , n iem a in s ty tu cy i, w  k tó re jb y  ludziom  
ukw alifikow anym  n ie  uśm iechała  się nadzie ja , 
choćby sk rom nego  aw ansu , a  tem  sam em  po ­
lep szen ie  ich  b y tu .

T ym czasem  ten d en cy ą  teg o  artykulH  je s t ,  by  
z czasem  n i e  se k u n d a ry u sz  szp ita la  p row ineyo- 
na lnego  za ją ł stanow isko  lek a rz a  o rdynu jącego , 
lecz k tó ry ś  z m łodszych  lek a rzy , w zględnie  se- 
ku n d ary u szó w  szp ita li k ra jow ych .

A  p rzecież  obecni se k u n d a ry u sze  p racu ją  pod  
k ierow nictw em  lek a rzy , k tó rz y  zostali n a  po d ­

staw ie kw alifikacyj p rzez  w ydzia ł k ra jo w y  m ia­
now ani. S ek u n d ary u sze  ci rów nież, czy to  w ra- 
z ie  choroby , czy  też  u rlopu  lek a rza  o rd y n u ją ­
cego, po d  o sob istą  odpow iedzia lnością  służbę 
szp ita lną  p row adzą  i ja k  do tychczas, z znpełnem  
zadow oleniem  w ładz p rze łożonych . S ek u n d ary n - 
sze ci, to  p racow nicy , z k tó ry ch  n iek tó rzy  po  
5, 10 , 15 i w ięcej la t m ozolną służbę szp ita lną  
odbyw ają w nadzie i, iż doczekają  k ied y ś  aw ansu  
i sam odzielności.

A  przecież  i b y t tych  lek a rzy  w cale n ie  r ó ­
żow y. Za s traco n e  p raw ie  całe p rzed p o łu d n ie  
w szp italu , za  obow iązek odbycia  w izy ty  po 
południow ej, za  o b szern ą  i ro z leg łą  p isan in ę  p o ­
b ie ra  ten  lek a rz  5 0 0  z łr . do 6 0 0  z łr ., a  by ły  
n iedaw ne czasy , bo p rzed  5 la ty , g d y  p ob ie ra ł 
3 0 0  z łr ., a  n ie raz  i  m n ie jszą  p łacę .

D zisiaj w praw dzie  w szędzie  w ym agane są  
kw alifikacye w yższe, j a k  np . d la  ap te k a rz y  6 
gim nazyalnych , d la  w e te ry n arzy  8 g im nazyal- 
nych , d la  le k a rz y  okręgow ych  2 -le tn ia  służba 
szp ita lna , w zg lędn ie  egzam in fizykacki. N a leży  
je d n a k  w ziąć to  pod  uw agę, że  p ra c a  k ilk u n a­
sto le tn ia  i po św ięcen ie  w  służbie  odpow iedn iego  
zak ładu , znajom ość p row adzen ia  zak ładu  ta k  
pod  w zględem  lek a rsk im , ja k  (dość trudnym ) 
adm in istracy jnym , pow inny b y ć  rów nież n ie ­
zgo rszą  kw alifikacyą, a  co w ięcej słuszną.

W iem y w szyscy , ja k  dzień  w dzień p raw ie  
n au k a  le k a rsk a  po stęp u je , ja k  się zm ien ia ją  
śro d k i te rap eu ty czn e , sposoby  bad ań , techn ik*  
operacy jna . P rzy p u śćm y  w ięc, że  obecni m łodzi 
lek a rze  szp ita li k ra jow ych , chcąc w końcu u z y ­
skać  s ta łą  posadę , (k tó ra  da łab y  p rzynajm nie j 
oparc ie  d la  egzystencyi) decydu ją  się, a  są  tacy , 
co ju ż  s ię  zdecydow ali, zostać  sek u n d ary u szam i 
p row incyonalnym i w nadz ie i aw ansu . A le cóż 
się dz ie je?  O to po k ilk u n astu  la tach  p racy  
przychodzą  znow u m łodzi lek a rze  szp ita li k ra ­
jow ych  i ufni w  sw e now e zdobycze m ów ią: n ie  
oni, a le  m y, ja k o  w ykszta łcen i n a  o s ta tn ich  w zo­
rach  m am y p raw o  do posad  k ierow ników . B y ła­
b y  to i n ie log iczność i n iesp raw ied liw ość, w szak  
chyba n iem a lek a rza , k tó ry b y  n ie  chciał i n ie  
szed ł z postępem  nauk i, a  z ja k ą  n ie raz  w ielką  
s tra tą  m ate ry a ln ą  d la  sieb ie  i ro d z in y , o tem  
lek a rze  sam i w iedzą. R ów nież §  13 u s t. k . > 
dn ia  28  lipca 1 8 9 7  r . żąd a  n a  k ie ro w n ik a  „2 - 
le tn ie j p ra k ty k i k lin icznej, lub  szp ita ln e j" , a le  
n i e  m ó w i  n i g d z i e :  „ p ra k ty k i szp ita lnej w  
szp ita lach  k ra jow ych  we L w ow ie, K rakow ie  i tp .“ . 
U staw odaw ca m yśla ł w ięc w ted y  n iew ątp liw ie o 
d ługo le tn ich  n ie raz  sek u n d ary u szach  szpitalów  
p r o w i n c y o n a l n y c h  i ich  aw an sie " .

Ze sfer w spó łp racow ników  ap tek a rsk ich  o trz y ­
m ujem y, w sp raw ie  znanego  o rzeczen ia  try b u ­
na łu  ad m in is tracy jnego , n as tęp u jący  a r ty k u ł :

W  kołach w spółpracow ników  a p tek a rsk ich  p o ­
w itano o rzeczen ie  try b u n a łu  adm in is tracy jn eg o , 
co do n iesp rzed a jn o śc i a p te k  perso n a ln y ch , z ży- 
wem zadow oleniem , gdyż  um ożliw ia ono pow ró t 
do legalnych  stosunków  w ap tek a rs tw ie .

P rzed ew szy stk iem  należy  w ziąć p o d  uw agę, że 
do tychczasow e p rzen o szen ie  koncesy j a p te k a r ­
skich , bez pop rzedn iego  ro zp isan ia  k o n k u rsu  
było  nadużyciem  is tn ie jących  ustaw .

N adużycie  to  p rzynosiło  p rzedew szystk iem  
w ielką szkodę w spółpracow nikom  ap tek a rsk im , 
gdyż  m usieli oni, chcąc do jść do sam odzie lno­
ści, koncesye  kupow ać, a  rów nież i w łaścicie­
lom a p tek , gdyż  w kładając w ko n cesy e  o g ro ­
m ne k ap ita ły , daleko  m niejsze z ap tek  w ycią­
gali on i zy sk i, niż gd y b y  dosta li j e  d arm o  —  
w d ro d ze  k o n k u rsu . N a sp rzed a jn o śc i a p te k  z y ­
skiw ali dotychczas ty lko  ci a p te k a rz e , k tó rzy  
o trzym aw szy  k o n cesy ę  z r ą k  rząd u , a  zatem  
darm o, na tychm ias t ją  sp rzedaw ali i w  w ielu 
w ypadkach , po jak im ś  p rzec iąg u  czasu p o w tó r­
n ie  podaw ali s ię  o now ą.

P raw d ą  je s t, że, począw szy od r. 1 8 6 1 , kon­
cesye ap tek a rsk ie  przechodziły  z  r ą k  jednego  
ap tek a rza  do drugiego, bez poprzedniego  rozp i­
san ia  konkursu ; bezpodstaw nem  je s t  je d n a k  tw ie r­
dzenie, jak o b y  to  przenoszen ie  odbyw ało się n a  
mocy postanow ienia  z ro k u  1 8 6 1 , lub n a  mocy 
§ 56 u staw y  przem ysłow ej. A ni bow iem  p o sta ­
now ienie z  r . 1 8 6 1 , an i § 56 ust. przem . n i e  
p o r u s z a j ą  s p o s o b u  n a d a w a n i a  w a ­
k u j ą c y c h  k o n c e s y j  a p t e k a r s k i c h .  —  
U dowodnionym fak tem  je s t  na tom iast, że  do tych­
czasow e postępow anie opierało  się n ie  n a  mocy 
is tn ie jący ch  ustaw , a le  jedyn ie  n a  mocy ta jnego  
okólnika, w ydanego do niższych w ładz adm ini-



straey jnyc li p rzez  m in isteryum  sp raw  w ew nętrz­
nych  (Selim e rrling ) w  roku  1 8 61 .

Myluem je s t  p rzyp isyw an ie  w yrokow i try b u ­
nału  adm in istracy jnego  znaczen ia  konfiskaty  m a­
ją tk ó w , w ynoszących około 140  milionów. W szak ­
że w szystk im  dzisiejszym  ap tekarzom  p rzysługu je  
praw o k o rzy s tan ia  z dochodów ap tek i aż  do koń­
ca życia, a  po ich śm ierci toż samo praw o po­
s iad a ją  w dow y ich i dzieci, aż  do dejścia  do 
pełnoletności.

Jeże li ap tek a rz  pozostaw ia syna , k tó ry  je s t 
ukw alifikow anym  m agistrem  farm acyi, to  p rzy  
rozp isan iu  św ieżego k o n k u rs u  m a on p ie rw szeń ­
stw o  p rzed  innym i k andydatam i. T y ch  p raw  
w y ro k  try b u n a łu  adm in istracy jnego  ap tekarzom  
nie odbiera.

A p tek i p rzecie n ie są  na to , by  je  kupow ać 
i odsprzedaw ać.

N ie da się zaprzeczyć, że w y rok  try b u n a łu  
adm in istracy jnego  pociągnie pew ne nieznaczne 
ofiary za sobą, ale ofiary te  an i porów nać się 
n ie dadzą z ofiaram i, ja k ie  przez 41 la t  pono ­
sili w spó łp racow nicy  ap tek a rscy , gd y  przez m ylne 
in te rp re to w an ie  u staw y , pow odow ane ta jnym  o k ó l­
nikiem , pozbaw iono ich możności dojścia do sa ­
m odzielności.

P rzez założenie k a sy  am ortyzacy jnej m ogą się  
ap tek a rze  ła tw o  ustrzedz  p rzed  ew entualnem i 
szkodam i m ajątkow em i.

Ankieta w sprawie szpitali.
W  gm achu sejm ow ym  odbyw ała  się w dniach 

3 i 4  b. m. zw ołana przez w ydzia ł k ra jow y  
an k ie ta  w sp raw ie  reo rgan izacy i szp ita li k ra jo ­
w ych pod przew odnictw em  p. O n y s z k i e w i ­
c z a .  D y sk u sy a  to czy ła  się nad poszczególnem i 
py tan iam i, zaw artem i w kw esty o n ary u szu  p rzed ­
łożonym  przez w ydzia ł k ra jo w y .

N a p y tan ie , w ja k i sposób m ożnaby usunąć 
ze szp ita li sym ulan tów  i rekonw alescen tów , dy- 
r e k te r  szp ita la  lw ow skiego d r  S t a r z e w s k i  
w y raz ił zdanie, że w ydalan ie  ze szp ita li p ro  win 
cyonalnych chorych  nieuleczalnych je s t  obecnie 
n iew ykonalne . N ależy ustaw ow o skrócić czas 
p rze trzym yw an ia  chorych  w szp italach , w p ro w a­
dzić 4 k lasę  o niższej tak s ie  u trzym ania , zape­
w nić d y rek to rom  szp ita li bardziej n iezaw isłe  s ta ­
now isko, . oraz urządzać częstą lu s tracy ę  szp ita li 
prow incyonalnyeh .

P ro to m ed y k  d r  M e r u n o w i c z  podniósł n a ­
g lącą  sp raw ę uregu low an ia  opieki nad  ubogim i. 
In sp e k to r  szp ita li d r  S a w i c k i  uznaje ja k o  n a j­
lepsze zarządzenie w celu usunięcia p rzep e łn ie ­
n ia  w  szp ita lach  p rzeprow adzanie szybszej dya- 
gnozy za pom ocą urządzeń  m ikroskop ijnych .

O dnośnie do py tan ia  kw estyonaryusza , czy 
do tychczasow y sposób przym usow ego w ydalan ia  
je s t  p rak ty czn y , lub  ja k ie  posiada w adliw ośei, 
p o d a ió ł prof. d r J o r d a n  konieczność zaw iada 
m iania gm iay  o po trzeb ie  oddalenia chorego, aby  
po u p ły w ie  k ilk u  dni można b y ło  chorego gm i­
nie odesłać.

D r K o z ł o w s k i  ośw iadczył się za o d sy ła ­
niem  sym ulan tów  do gm in, posiadających  szp i­
ta le  i za uw iadam ianiem  gm in, źe poniosą k o ­
sz ta  leczenia chorych , k tó ry ch  nie odbiorą do
3 dni.

W  dysk u sy i nad  py tan iem  kw estyonaryusza , 
ja k  zapobiedz om ijaniu przez chorych  poblizkich 
tańszych  szp ita li, o św iadczy ł d r  Jo rd an , ze n a ­
leży  zaopa trzyć  zak ła d y  k ra jow e w postępow e 
u rządzen ia , lab o ra to ry a  i dobry  personal lek arsk i, 
należycie w ynagradzany . U jem ną s tro n ą  szpitali 
je s t  b ra k  odpow iednich s i ł lekarsk ich . Z iem  je s t  
bow iem , że now o u rządzony  szp ita l przechodzi 
dopiero  po u p ły w ie  p ó ł ro k u  od o tw arcia  pod 
zarząd  k ra ju , z personalem  nieodpow iednim  i że 
posady  sekundaryuszów  są  s ta łe .

P rzem aw iali nad to  w te j sp raw ie  d r  O nyszk ie­
wicz, d r M ars, d r  P on ik ło  i inni.

N astępn ie  zastanaw ia ła  się an k ie ta  nad  k w e ­
s ty ą  raźniejszego ściągania kosztów  leczenia, 
dalej zm ianą fo rm ularzy  św iadectw a ubóstw a, 
oraz środkam i, jak ieb y  b y ły  w skazane d ia  u z y ­
skan ia  oszczędności w gosp o d arstw ie  szpitainem . 
Podniesiono po trzebę  zbudow ania paw ilonu ch i­
rurg icznego  w K rakow ie , dw óch szk ó ł d la  aku  
szerek , budynków  dla k lin ik  we L w ow ie, w znie­
sienia bu d y n k u  na  pom ieszczenie S ióstr m iło s ie r­
dzia w szp ita lu  lw ow skim , domu położnie w szp i­
ta lu  k rakow sk im , urządzenie  m ałego sanato ryum  
d la  suchotn ików  i dom u podrzu tków , gm achu 
na pom ieszczenie osób, pokąsanych  przez psy  
w ściek łe  i budynku  na zak ład  d la  um ysłow o 
chorych  w K rakow ie.

W  następnym  dniu  dysku tow ano  nad inw e- 
stycyam i w szp ita lach  k ra jow ych . N a py tan ie , 
ja k i b y łb y  najw łaśc iw szy  i d la  funduszu  k ra jo ­
w ego najm niej uciążliw y sposób p rzeprow adzenia 
inw estycy j, odpow iadano, że s tsćb y  się to  m o­
g ło , gd y b y  sk a rb  państw a p rzy czy n ił się do 
kosztów  budow y, oraz przez urządzenie lo te ry i 
itp . N astępn ie  obradow ano nad  kw estyą, nadzoru  
nad szpitalam i, przyczem  w yrażono konieczność 
zm iany w szystk ich  in s tru k cy j i jed no litego  p ro ­
w adzenia rachunkow ości.

N a posiedzeniu popołudniow em  dysku tow ano  
nad zarządem  funduszam i szpitalnym i.

N a tem  zakończy ła  an k ie ta  sw e obrady .
K ry ty czn e  om ów ienie te j an k ie ty  pozostaw ia­

m y do najb liższych  num erów .

Przegląd polityczny.
Ugoda z Węgrami. J a k  donoszą z B u d ap e­

sztu  w n iedzielę  lub pon iedzia łek  rozpoczną się

na  now o rokow an ia  z W ęgram i w sp raw ie  u- 
gody . N iew iadom o ty lko  n a  raz ie , czy b ęd ą  się 
one toczyć w W ied n iu , czy  też  w B udapeszcie .

Sytuaeya W Slismezoeh. W  p arlam encie  n ie ­
m ieckim  w iększość, uchw alając dopuszczalność 
w niosku  K ardorffa , ju ż  stanow czo w stąp iła  na  
zgubną  d ro g ę  g w a ł c e n i a  r e g u l a m i n u .  
W sk u te k  tego  socyaliśc i, p oparc i p rzez  w olno- 
m yślne z jednoczenie , —  ale n i e  p r z e z  K o ­
ł o  p o l s k i e  —  n ie  ty lko  staw iają  n ieu b łag a ­
n y  opó r w szelkiem u dalszem u p rzy sp ieszan iu  n a ­
ra d , lecz p rzen ieśli ju ż  ak cy ę  w obron ie  p raw  k o n ­
s ty tucy jnych  p o  z a  p a r l a m e n t ,  i z w r ó c i l i  
s i ę  z a p e l e m  d o  k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  
W  śro d ę  „V orw iirts“ ponad  w stępnym  a r ty k u ­
łem  um ieścił n astępu jące  słow a: „ R o b o t n i
c y !  T o w a r z y s z e !  W i ę k s z o ś ć  p a r l a ­
m e n t u ,  s p r z y j a j ą c a  l i c h w i e  z b o ż o ­
w e j ,  b u r z y  p r a w o  i u s t a w y .  B r o ń c i e  
p o t ę ż n e m i  m a n i f e s t a c y a m i  p r a w a  
p r z e c i w  g w a ł t o m !

C zw artkow y „ V o rw a rtsw zam ieszcza n a s tęp u ­
ją c y  n a p is :

„ M ę ż c z y ź n i  i k o b i e t y  z p r o l e t a ­
r y a t u !  P o d n i e ś c i e  g ł o s  p r a w a  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  p r z e c i w k o  o b s z a r n i k o m  
i k l e c h o m ,  u p r a w i a j ą c y m  l i c h w ę  c ł o -  
w ą ,  p r z e c i w k o  a d w o k a t o m  g w a ł t u ,  
p r z e c i w k o  z d r a j c o m  l i b e r a l i z m u ! 1'

W e czw artek  w ieczorem  odbyło się  w B e rli­
n ie  d w a d z i e ś c i a  s i e d m  z g r o m a d z e ń  
l u d o w y c h  z porządk iem  d z ien n y m : „ P r z e ­
w r ó t  w p a r l a m e n c i e 14 („D e r U m stu rz  im 
R e ich stag eu).

W  p arlam encie  tym czasem  n a ra d y  trw a ją  do 
późnej nocy. B ez w niosku  K ardorffa , p rzed  g ło ­
sow aniem  n ad  każd ą  poszczególną pozycyą, m u­
sia łby  p a rlam en t w ysłuchać sp raw ozdan ia  re fe ­
re n ta  danej p o z y c y i, obecnie w sk u tek  u znan ia  
dopuszczalności w n iosku  K ardorffa , w szyscy  re ­
ferenci poszczególnych  pezycy j ta ry fy , re fe ru ją  
je d e n  po d rug im , p rzyczem  najm niejsza n iefo r­
m alność je s t  n iem iło sie rn ie  k a rco n ą  p rzez  op o ­
zycyę.

D ziś n ad e jd ą  obszerne  sp raw ozdan ia  o c zw art­
kow ych zg rom adzen iach  ludow ych  w  B erlin ie .

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Pod przymusam żandarma.

W  num erze  311  „N ap rzo d u 11 z r. 1901  d o ­
nosiliśm y z au ten tycznego  ź ró d ła :

D n ia  3 1 p aźd z ie rn ik a  b r. w  nocy  dw aj c y k li­
ści, ja d ą c y  ku  Z akliczynow i, u sły sze li na  d ro ­
dze pod  M elsztynem  b rz ę k  łańcuchów . P o d je ­
chaw szy  b liżej, sp o s trzeg li p rzy  św ietle  la ta re k  
oburzającą  w p ro st scenę. O to żan d arm  z p o s te ­
ru n k u  w Z akliczynie e sk o rto w ał do sądu  ja k ie ­
goś cz ło w iek a , k tó ry  b y ł sk u ty  k a jd an am i tak  
s ilu ie , iż ręce  m iał p raw ie  zsin ia łe , nad to  tw arz  
je g o  zalana b y ła  form alnie  k rw ią , a  ub ran ie  na  
p ie rs iach  rów nież k rw ią  splam ione. Ż andarm  by ł 
p ijany .

G dy  obaj cyk liści zbliżyli się  do idących  i. 
za trzym ali się chw ilę, żandarm  rów nież p rz y s ta ­
ną ł, i p rzy  św ietle  la ta re k  poe isną ł jeszcze b a r ­
dziej k a jd an y  n a  ręk ach  w ięźn ia , n a s tęp n ie  ude 
rz y ł go cz te ry  ra z y  w  tw arz , a  w reszcie  śc isn ą ­
w szy  go rę k ą  siln ie  za p o lic z k i, napłu? m u 
do ust.

N ie  chcąc p a trzeć  na  to  b ru ta ln e  znęcan ie  się 
p ijanego  żan d arm a n ad  cz łow iek iem , obaj n ie ­
znajom i szybko  oddalili się , a  żan d arm  popędz ił 
sw ą ofiarę w  da lszą  d ro g ę . Z b ro d n ia rz  ten , tak  
s tra szn ie  ska tow any  i pok rw aw iony  p rzez  ż a n ­
darm a, u k ra d ł podobnoś... k u rę .

W sk u te k  pow yższej n o ta tk i , na  don iesien ie  
kom endy  żan d arm ery i z 23 g ru d n ia  19 0 1  w d ro ­
żono dochodzenie  k a rn e  p rzeciw  tow . K azim ie- 
rzow i K a c z a n o w s k i e m u ,  ja k o  odpow iedział 
nem n red ak to ro w i „N ap rzo d u u . P o s te n f iih re rb o ­
wiem żan d arm ery i A n ton i D i d u s z k o  zap rze ­
czył, ja k o b y  w op ilstw ie znęcał się n ad  w ię ­
źniem  K aro lem  K a ł u ż ą ,  k tó reg o  esk o rto w ał 
do sądu .

K a ł u ż a  p rzes łu ch an y  w  śledztw ie zeznał, że 
żan d arm  D iduszko  n ie  b ił go w cale, do k arczm y  
w  Faliszow icach  n ie  w stępow ał i w ogóle n ie  by ł 
p i j a n y ; p rzeczy ł też , jak o b y  m iał o trzym ać ja ­
k ieś w y n ag ro d zen ie  od ż a n d a rm a , za sk ład an ie  
k o rzy s tn y ch  d la  n iego zeznań.

A lte r K o r n h a u s e r ,  k arczm arz  w F a liszo - 
w icach, p rzes łu ch an y  w sądzie  w Z akliczynie ze ­
znał, że sobie nie p rzypom ina , czy żan d arm  D i­
duszko , esk o rtu jąc  K a łu ż ę , w stępow ał do jeg o  
k arczm y ; a gd y  m u zw rócono uw agę, że w ów ­
czas by li u n iego cyk liści, k tó rz y  p y ta li s ię  go 
o ż a n d a rm a , ośw iadczył, że p rzypom ina sobie 
rozm ow ę z cyk listam i je d y n ie  d la tego , bo m u to 
p rzypom nia ła  żona p rzed  w yjazdem  na  te rm in  
do sądu .

G itla  K o r n h a u s e r ,  żona karczm arza , z e ­
znała , że nie pam ięta , aby  D iduszko by ł w k a r ­
czm ie p ijany  i b ił K ałużę , o raz  że n ie  s ły sza ła  
w cale  jęków  i k rzyków , dochodzących z izby, 
w k tó re j żandarm  znajdow ał się z w ięźniem .

B eri H e l l e r ,  k arczm arz  w  Z łotej, p rz e s łu ­
chany  dw ukro tn ie  w  śledztw ie p rzeciw  „N aprzo­
dow i'1, zeznał, że D iduszko n ie  p ił w jeg o  k a r ­
czm ie, że n ie  w ie, czy żandarm  b ił w ięźnia , że 
K ałuża  n ie  b y ł an i pobity , an i skrw aw iony.

F rim m la  H e l l e r ó w n a ,  có rka  karczm arza , 
tw ierd z iła  rów nież, że  nic je j niew iadom o o tem , 
jak o b y  żandarm  p ił w  karczm ie i że jęków  k a ­
tow anego w ięźn ia  w cale  nie słyszała . D ru g a  cór­
k a  k a rczm arza , L a ia  H ellerów na, stanow czo z a ­

p rzeczy ła  w śledztw ie, jak o b y  żandarm  zap ija ł 
się w karczm ie.

W  dalszym  toku  dochodzeń w yszło n a  jaw , 
źe zarzu ty , podniesiona p rzez  ..N aprzód* p rz e ­
ciw  energ icznem u żandarm ow i, są  w  zupełności 
p raw dziw e, że na tom iast pow yżej przy toczone 
zeznan ia  św iadków  by ły  z g ru n tu  f a ł s z y w e .  
W sk u tek  tego kom enda żandarm ery i, w idząc, że 
„ N aprzód “ słuszn ie  postaw ił pod p ręg ież  „po- 
s te n fu h re ra 11, znęcającego  się nad  w ięźniem , zm u­
szoną b y ła  cofnąć oskarżen ie  przeciw  „N aprzo­
dow i", a  tem  sam em  dochodzenia p rzeciw  re d a k ­
cyi „N ap rzodu 11 zosta ły  zastanow ione.

Falszyw ość zeztiań , k tó re  m iały  uzasadn ić  o- 
skarżen ie  p rzeciw  „N aprzodow i", w  następu jący  
sposób w yszła  n a  jaw : Sam  K aro l K a łu ża  p rzy  
następnych  p rzes łuchan iach  p rzyzna ł, że w is to ­
cie żandarm  D iduszko, eskortu jąc  go do sądu, 
w zw ierzęcy  sposób znęca ł się nad  nim  po dro­
dze, że  w stępow ał do karczem , gdzie  w ypił „ sp ra ­
w nie" p iw a i w ódki, poczem  znow u go katow ał. 
D la „uspoko jen ia1* zaś  zm altretow anego  w ięźnia, 
d a ł m u żandarm  z a  p o ś r e d n i c t w e m  w ó j -  
t  a, M ichała D rozdow icza, 8 koron i n ak a z a ł su ­
rowo, aby  p rzeciw  niem u źle nie zeznaw ał. P o ­
tw ierdził to  tak że  w ójt D rozdow icz. S tw ierdzono 
też  z ca łą  stanow czością, że zeznan ia  innych 
św iadków  rów nież b y ły  fałszyw e i m iały  n a  celu 
ocalić żandarm a od zasłużonej k ary . A lterow i i 
Gritli K ornhauserom  g roz ił żandarm , ż e  g o  p o ­
p a m i ę t a j ą ,  je ś li n ie  z łożą  korzystnych  dla 
niego zeżnajfi. Skonstatow ano w śledztw ie, że 
G itla  słyszała , ja k  żandarm  w ym yślał w ięźn io w i: 
„ ty  złodzieju*, ja k  z izby, w k tó re j p rzebyw ał 
D iduszko z K ałużą , dolatyw ały  odgłosy razów  i 
rozpaczliw y k rzy k  katow anego  w ię ź n ia : „G wałtu! 
ran y  bosk ie! kto słyszy, niech r a t u j e !“ T ak  sa­
mo działo się i w  karczm ie  H ellera , gdzie p ija ­
n y  żandarm  b ił k rw ią  ociekającego w ięźnia .

N a  podstaw ie  ty ch  w yników  śledztw a p ro k u ­
ra to ry a  p ań stw a  o sk a rży ła  K a ro la  K ałużę , A lte- 
r a  i G itlę  K orn h au seró w , B e rk a , F rim m lę  i L a ję  
H ellerów  o zb ro d n ię  o szustw a z §  197 i 199  cs
u. k ., popełn ionej p rzez  to , że w zam iarze w y­
rząd zen ia  państw u  szkody  w w ym iarze sp raw ie ­
dliw ości, p rzes łu ch an i ja k o  św iadkow ie w s p r a ­
wie przeciw  red ak cy i „N aprzodu*  św iadom ie 
złożyli fałszyw e zeznania . W  czw artek  stanęli 
o sk a rżen i p rzed  try b u n a łem  orzekającym  k ra jo ­
w ego sądu  k a rn eg o  w K rakow ie . R ozpraw ie 
p rzew odn iczy ł ra d c a  B ł o n a  r o w i e  z, o sk a rże ­
nie w nosił za stęp ca  p ro k u ra to ra  d r. C h w a l i -  
b o g o w s k i ,  o skarżonych  K ornh iiuserów  b ro n ił 
d r. R  o s e n b 1 a  11, K ałużę  zaś i H ellerów  b ro ­
nił d r . D . K a u f m a n n .

P o  p rzep row adzonej ro zp raw ie  try b u n a ł s k a ­
zał za oszustw o B e rk a  H e lle r*  n a  14  dn i w ię ­
zienia, F rim m l i L a ję  H ellerów ny  n a  7 dn i w ię ­
z ien ia ; uw olnił zaś o skarżonych  K ałużę  i K o rn ­
h auserów .

W  m otyw ach w yroku  podn ió sł ra d c a  B łona- 
row icz, że  K a łu ża  i K o rn b au se ro w ie  działali 
pod  n i e p r z e p a r t y m  p r z y m u s e m ,  w y ­
w ieranym  n a  n ich p rzez  ż a n d a r m a .  „K ałuża  
dzia ła ł pod przym usem  żandarm sk im  —  bo k to  
d osta ł tak ie  w a ł y  od żandarm a, ja k  on, by ł 
p rzez  n iego  ob ity , pokrw aw iony , op lu ty , a  n a ­
s tęp n ie  d o sta ł 4  g u ld en y  i g ro źb ę  ponow nego 
obicia —  n ie  m ógł dz iałać w łasnow oln ieu . N a 
o k reś len ie  okoliczności, że żandarm  zm uszał 
tak że  i  K o rn h au se ró w  do fałszyw ych zeznań , 
używ a w yrazu  „o b ro b ien ie" . W końcu  upom niał 
p rzew odn iczący  o skarżonych , ab y  zeznali p ra ­
w dę w sądzie  garn izonow ym  na rozp raw ie  p rz e ­
ciw  żandarm ow i D iduszce.

P ro ces  te n , n ie  p ie rw szy  i pew nie n ie  o s ta ­
tn i w tym  rodzaju , rzu ca  św iatło  c h a ra k te ry s ty ­
czne n a  postępow an ie  n iek tó ry ch  żandarm ów  z 
w ięźniam i i zm uszanie  św iadków  do fałszyw ych 
zeznań .

Lichwa czy oszczerstwo? U rzęd n ik  to w a rz y ­
stw a ubezp ieczeń  P .,  będąc  w ciężkich  w a ru n ­
kach  m ate ry a ln y ch  z pow odu chw ilow ego b rak u  
posady , pożyczył od by łego  n o ta ry u sza  K o n s ta n ­
tego  R o g a l s k i e g o  1 2 0  K  n a  p rzec iąg  trzech  
m iesięcy . O d tej pożyczki p o trąc ił sobie R o ­
g a lsk i 2 0  K  ty tu łem  p rocen tu . N a  zabezp iecze­
n ie  pożyczki o trzym ał R ogalsk i w eksel n a  1 2 0  K , 
po d p isan y  p rzez  P . i je g o  żonę, policę u b ezp ie ­
czeniow ą n a  6 .0 0 0  K  oraz kosztow ności. G dy 
nad szed ł te rm in  p ła tności w ek sla , P . p rzy s ła ł 
R ogalsk iem u 2 0  K  z p ro śb ą  o k ró tk ą  zw łokę. 
R ogalsk i je d n a k  w eksel zask a rży ł, a  ko sz to w n o ­
ści sp rzed a ł w  d ro d ze  publicznej licy tacy i. P . 
w niósł p rzeciw  byłem u no ta ryuszow i don iesien ie  
o w y stęp ek  lichw y. N a rozp raw ie  b ro n ił się R o­
g a lsk i, że 2 0  K  p o trąc ił sobie n ie  ty tu łem  p ro ­
cen tu  lecz za „ fa ty g ę 11. U w olniony od w ystępku  
lichw y, o sk a rży ł R ogalsk i P . o oszczerstw o. T r y ­
b u n a ł zasądził o skarżonego  n a  3 dn i a resz tu , 
w zg lędn ie  n a  18 K  g rzy w n y . W sk u te k  odw oła 
n ia  się zasądzonego , zn iósł try b u n a ł apelacy jny  
w K rakow ie  w yro k  p ierw szej in s tan cy i i o sk a r­
żonego uw olnił od w iny  i k a ry . R ozpraw ie  p rz e ­
w odniczył nadzadca  W a w ra u sc h , o skarżonego  
b ro n ił d r. M a  s c h  1 e r.
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G ray-Lussao, s ław n y  fizyk, u ro d z ił  się . — 1876. R e ‘ 
w o lu cy jn a  m a n ife s ta c y a  m ło d z ieży  p e te rsb u rsk ie j. 
1901. P o lic y jn y  o k ó ln ik  ra d y  szko lnej k ra jo w e j p rza- 
c iw  m łodzieży .

T e a t r ,  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
S o b o ta :  „C ień “ , d ra m a t w  3  a k ta c h  W ilh e lm a  F e l* ' 

m a n a  (now ość).
N ie d z ie la  o god z . 3 p o  p o łu d n iu :  „ M o n n a Y a n n a '■ 

sz tu k a  w  3 a k ta c h  M a u r. M a e te rlin c k a  (p o p u la rn e ) . — 
O g o d z . 7 w ieczo rem : „M ałżeń stw o  n a  p r ó b ę 11, k ro- 
to c h w ila  ze śp ie w am i w  3 a k ta c h  K a ro la  G e ro  (p* 
ra z  p ierw szy).

P o n ie d z ia łe k  o god z . 3 p o  p o łu d n iu :  „P ań stw o  
m ło d z i11, k ro to c b w ila  w  3  a k ta c h  Z . P rz y b y lsk ieg o  
(eeny zn iżone d o  po łow y) —  O  g o d z . 7 w ie c z e re m ; 
„ N ie b o sk a  k o m e d y a 11, poem at, d ram . Zyg. K ra s iń s k ie g o

Hr. 3 „LATARNI" za grudzień
już wyszedł i zawiera:

n a s z  w r ó g .
Do nabycia w Administracyi „ Naprzodu“ 

j w biurach dzienników. 
Cena za egzemplarz 6 hal. (3 centy).

Prześladowania socyalistów polskich pad 
zaborem pruskim, Z ja k ą  praw dziw ie k rzy ża ­
cką zaciek łością  p rześladu je  rząd  p ru sk i polski 
ruch  socyalistyczny  ua  G órnym  Ś ląsku , o tem  
św iadczy n ies łychana  ilość procesów , w y tacza ­
nych  „G azecie robo tn iczej* .

Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  echa procesów , k tó ra  
śc iąg ły  n a  głow y polsk ich  tow arzyszów  naszyek  
Ja ta  w ięzien ia , a ju ż  p ro k u ra to ry a  bytom ska w y ­
t o c z y ł a  n o w y  p r o c e s  przeciw  obecnem u 
redak to row i „G.azety ro bo tn icze j!! tow . Adam ow i 
W o j c i e c h o w s k i e m u ,  o rzekom e p rz e k ro ­
czenie osław ionego § 1 3 0  (podburzanie). P odbu­
rz a n ia  do n ienaw iści klasow ej dopatrzona się we 
w stępnym  a rty k u le  n ru  40  „ G azety  robotniczej * 
p. t. „ D zień sądu  n ad e jd z ie11, uap isanego  pod 
w rażen iem  odrzucenia  p rzez  sąd  rzeszy  w  L ip sk a  
rew izy i p rocesu  tow. M oraw skiego i Golde.

R ozpraw a p rzeciw  tow. W ojciechow skiem u od­
będzie  się p rzed  trz ec ią  izbą  k a rn ą  w B ytom ia 
w  środę dn ia  10  bm. o godz. 10  rano .

Sprawa F fo ry a n k i. K om isya rachunkow a o- 
gniow a p rzez  u s ta  p. G arap icha , jak o  re fe ren ta , 
z łoży ła  n a  posiedzeniu  ra d y  nadzorczej T ow arz 
w zaj. ubezp. sp raw ozdanie , p ię tnu jące  „P o in fo r­
m ow anego*, jego  b roszurę, jego  w nioski i jego 
cyfry .

Z ostaw iając sobie w yczerpu jącą  odpow iedź na  
później, zapy tu jem y ty lko  za rząd  F lo ry a n k i:

1) D laczego n ie  w y stąp iła  p rzeciw  g en era ln e ­
mu sek re ta rzo w i i gener. buchalterow i pp. W y- 
g rzew alsk iem u i G ablenzow i, k tó rzy  wobec k il­
k u se t u rzędn ików  s t w i e r d z i l i ,  że cy fry  w 
b roszurze  „P o inform ow anegoJ s ą  d o  h a l e r z a  
p r a w d z i w e ?

2) D laczego —r  je ż e li to n ie  je s t  p raw d ą  —• 
ci dw aj panow ie (W ygrzew alsk i i G ablenz) nie 
z ask arży li nas, za  ty lok ro tne  podaw anie przez 
nas te j w iadomości, p rzed  sąd, gdzieby  ta k  ła tw # 
praw dę stw ierdzić  m ożna ?

3) D laczego za rząd  F lo ry an k i sp raw ę broszury  
schow ał pod korzec, zam iast zaskarżyć  je j w y­
daw cę i p rzed  sądem  udow odnić z aw arte  w rze ­
komo w b roszurze  „ fa łsze* , k tórym i, zapew ne 
nie bezin teresow nie, ta k  hojnie szafu je  le ibo rgaa  
F lo ry  auk i —  „C zas11 ?

N aw y fizyk miejski w Krakowie. K ra k o w ­
ska  ra d a  m iejska na  onegdajszem  ta jaem  posie - 
dzeniu m ianow ała fizykiem  m iejskim  d ra  A le­
k san d ra  W ilkosza, dotychczasow ego lekarza  m iej­
skiego i zastępcę fizyka. N a posadę lek arza  m iej­
sk iego opróżnioną sku tk iem  te j nom inacyi uchw a ­
lo n o , rozp isać k o n k u rs . "

Z sali kanesrtowej. W  p ią tek  dn ia  12 b. m. 
u rządza  tow arzystw o  m uzyczne w sali „S o k o ła 11 
k oncert p ian istk i panny  N ata lii Low enhof, zna­
nej z licznych w ystępów  w W arszaw ie.

Druga wystawa gwiazdkowa p rzem ysłu  k ra ­
jow ego  o tw a rtą  będzie 14 g ru d n ia  b. r . U rzą­
dzoną. zostanie w salach hotelu  Saskiego. P rz e d ­
m ioty  n a  w ystaw ę przeznaczone n ad sy łać  można 
w prost do ho telu  Saskiego, począw szy od czw artku  
11 g rudn ia .

Na szkełę polską w Ostrawie Morawskiej
odbędzie się w ielka lo te ry a  gospodarcza d n ia  t  
g ru d n ia  w u jeżdżaln i pod K apucynam i. K om ite t 
pań czynny i energ iczny  do k ład a  s ta rań , by  lo ­
te ry a  w y p ad ła  ja k  najlep iej. Ofiarność naszego 
obyw ate ls tw a p rzy czy n iła  się do zebran ia  licznych 
i ład n y ch  fan tów . D ochód z lo te ry i pow inien 
p rzyczynić  się dużym  funduszem  na cel ze w szech 
m iar doniosły .

Ruch tramwajowy podczas świąt B ożego 
N aro d zen ia  u legn ie  pew nym  zm ianom . A m ia­
now icie d la  w ygody  publiczności zaprow adzony 
zostan ie  w tym  czasie b ezp o śred n ia  kom un ika- 
cya  m iędzy  P o d g ó rzem  a  ro g a tk ą  zw ierzyniecką, 
ta k , że tram w aje  ku rsow ać b ęd ą  z P o d g ó rza  
przez  S tradom , R ynek  do ro g a tk i zw ierzy n ie ­
ckiej. N ato m iast ruch  n a  linii D łu g a— ro g a tk a  
zw ierzyn iecka  zm ieniony będzie  o ty le , że wozy 
ku rsow ać b ędą  z ul. D ługiej ty lko  do R ynku . 
N a  lin ii P o d g ó rz e — dw orzec kolejow y zaprow a- 
dzoną zostan ie  rów nież p rzy sp ieszo n a  k om un i' 
k acya .

Zawalenie się muru. P . D aw idow icz, in s ta ­
la to r w odociągów , u p ra sza  n as o zanotowanie» 
że zaw alen ie  się  p rzybudow y  w  dom u p rzy  ul- 
B rack ie j 1. 1 n ie  było  spow odow ane w ykopanu 
ziem nym i p rzy  zak ład an iu  w odociągów , ja k  n»® 
poinform ow ała s traż  pożarna .

Drożyzna we Lwowie. Ze L w o w a  do n o sz*  
W  spraw ie  d ro ży zn y  panu jącej we L w ow ie, a n ­
k ie ta , pow ołana w m yśl uchw ały  ra d y  m iejskiej; 
rozpoczęła  ju ż  sw oje p race . Z poza ra d y  pow o­
łano  pp. B ry k czy ń sk ieg o , W iesio łow sk iego  i Mar- 
szałk iew icza. A n k ie ta  m a się  zastanaw iać  nad 
d rożyzną w  ogólności, szczególnie zaś nad  d ro ­
żyzną  m ięsa , ch leba i opału. N a  pon iedz ia łk0'  
w em  posiedzen iu  pow zięto u ch w ałę , że gnnna



pow inna u jąć w sw e ręce  sk ład y  w ęgla  i do ­
starczać go ludności po cenach um iarkow anych . 
W ybrano podkom itet, k tó ry  m a przygo tow ać m a­
te ry a ł dla pełnej an k ie ty  i d la  sp raw  dalszych  
i podkom ite t ten  rozpoczął ju ż  sw oje p race . Do 
a n k ie ty  zo stan ą  pow ołani je szcze  in n i fachow cy.

Sprawa akcyzy. P ism a  lw ow skie dow iadują 
się, że rząd  n ie  odnow ił k o n tra k tu  z gm iną m ia­

s t a  K rak o w a  o dzierżaw ę akcyzy  z pow odu zbyt 
w ygórow anych  żądań  gm iny, na tom iast gm ina 
lw ow ska p o zosta ła  n a  dalsze 3 la ta  d z ierżaw ­
czynią akcyzy  za sum ę ryczałtow ą 8 2 0 .0 0 0  K .

Krwawa w a lk a  żandarmów. P rz e d  k ilku  
dniam i donieśliśm y o krw aw ej w alce, ja k a  zasz ła  
w K arw in ie  m iędzy w achm istrzem  źandarm ery i 
W o d e c k i m  a „posteufiih rerem " S c h i n d l e ­
r e m ,  k tó ry  zosta ł p rzez  W odeckiego ciężko r a ­
niony szab lą  w głow ę. O becnie donoszą z K a r ­
w iny, iż  Schind ler, w sku tek  o trzym anej rany , 
z m a r ł .  P rzec iw  W odeckiem u panu je  w m ieście 
silne w zburzenie.

T eatr luilowy w Przemyślu. Od tygodnia
baw i w  P rzem y ślu  k rak o w sk i te a tr  ludow y pod 
d y rek cy a  p. K nake-Z aw adzk iego  i daje  p rz e d ­
staw ien ia  w w ielkiej sali „S o k o la " . T o w a rz y ­
szom naszym  w P rzem y ślu  m ożem y gorąco  po­
lecić b ran ie  udzia łu  w p rzedstaw ien iach , k tó re  
dają  tan ią  a  pouczającą ro zry w k ę .

Aresztów •• n ie  za oszusiwó. Z Jaw orow a d o ­
n o szą : D y re k to r  tu te jszego  „C red it-V erfeandu“ , 
p. M aksym ilian  M etzger, zosta ł onegdaj w ieczo­
rem  a resz to w an y  i odstaw iony  do w ięzien ia  ś led ­
czego, pod  zarzu tem  oszustw a. M etzger o sk a r ­
żony  je s t  o to , że zam ieniał n a  w ekslach  swoich 
k lien tów  m niejsze sum y n a  w iększe. I  ta k  np. 
k lie n t po d p isa ł w eksel na  3 0  K , a  d y re k to r  d o ­
p isyw ał je d n o  zero , ro b ił w ten  sposób z k w o­
ty  3 0  K  kw otę 3 0 0  K , a  re e sk o n tu ją c  zw ię­
k szo n y  w eksel w P rz e m y ś lu , pow iększał sw oją 
gotów kę.

Ucieczka redaktora. „D ziennik poznański" 
d onosi: „O dpow iedzialny  red ak to r G órnośląza­
k a  “ p. B ednarsk i, skazany  niedaw no za obrazę 
ks. W ink le ra  i k s. A bram skiego na 8 m iesięcy 
w ięzienia, zb ieg ł p rzed k a rą  do K ra k o w a ” .

Spraw a teatralna. N a w czorajszem  ta jnem  p o ­
siedzen iu  po p rzeprow adzonej d y sk u sy i R ada m. u- 
chw aiiła  n a s tęp u jący  w niosek  p re z y d y u m : U pow a­
żnia się p rezy d en ta  m iasta  do w niesien ia  pozw u są ­
dow ego im ieniem  gm iny  m iasta  K rak o w a  o ro zw ią ­
zan ie  k o n tra k tu , zaw artego  w K rakow ie  w d n iu  
29 m aja 18 9 9  m iędzy  gm iną m iasta  K rakow a, 
a p. Józefem  K o tarb iń sk im  w przedm iocie  w y­
d z ierżaw ien ia  te a tru  m iejsk iego  i zap ła tę  w sze l­
k ich  gm inie  m. K rak o w a  zaleg łych  należy tości.

Strejk współpracowników aptekarskich, któ­
ry  m iał w ybuchnąć 5 bm ., od roczony  zosta ł na 
7 bm ., g d y ś  6 bm. odbędą  się je szcze  o sta tn ie  
rokow an ia  z pracodaw cam i.

fS a fo ry e lsk i (Krzysztofory —- Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tro f z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

S p r a w y  g m i n n e .
Posiedzenie krakowskie] rady gminnej z

dnia  4 bm. rozpoczęło się o godz. 5 ’30 w ieczór 
odczytaciem  próśb o zapom ogi i t . p.

In terp ela cy ę  i w n io sk i n a g łe .
R. m. Ł e p k o w s k i  in te rp e lu je , czy wiado- 

mem je s t  prezydentow i, że pism a adm in istracy i 
podatkow ej z a le g a ją  w m ag istracie .

R. m, F e d e r o w i c z  in te rpe lu je  w  spraw ie 
m ianow ania k o n tro le ra  i iunych  posad w K asie 
oszczędności.

R . m. G r o s s  s taw ia  w niosek nag ły  : P o leca  
si§ połączonym  sekcyom  praw niczej, skarbow ej 
i kom isyi adm in istracy jnej, by w ja k  najkró tszym  
czasie p rzed łoży ły  p ro jek t reform y ta r y f  akcyzy 
państw ow ej, p rzez  uw olnienie najn iezbędniejszych  
środków  żyw ności i  środków  produkcyi od po­
datku , w edług  zasad  obecnej ta ry fy  w iedeńskiej, 
ja k  n iem niej p rzy  odpow iedniem  uw zględnien iu  
dochodów m iejskich  z akcyzy, na leży  rów nież 
obliczyć, ja k ie  n a  te n  w ypadek zn iżk i czynszu 
dzierżaw nego m a gm ina żądać  od rządu . D alej 
poleca się połączonym  sekcyom  w ygotow anie p ro ­
je k tu  sam odzielnej akcyzy m iejskiej n a  w ypadek 
zn iesien ia  akcyzy  państw ow ej. P o leca  się w ygo­
tow anie m em oryału, w ykazującego, że K raków  
m a praw o żądać zn iesien ia  akcyzy  państw ow ej, 
jak o  ak tu  prostej spraw iedliw ości państw ow ej, 
skoro n aw et w  Czechach jed y n a  P ra g a  posiada 
akcyzę państw ow ą. W  całej A ustry i, p rócz K ra ­
kow a, n iem a żadnego m iasta  n iestołecznego z 
ak cy zą  państw ow ą, p rz e c iw n ie : is tn ie ją  k ra je  
koronne, k tó rych  sto łeczne m iasta  są  w olne od 
akcyzy. M em oryał ten  należy  ju ż  bez odniesie­
n ia  się do rad y  rozesłać w szystk im  posłom ga 
licy jskim  i ogłosić w  pism ach —  a następn ie  
co 3 m iesiące należy  za ła tw ien ie  spraw y p rzy ­
pom inać w łaściw ym  czynnikom . I I .  P o leca  się 
połączonym  komisyom skarbow ej i  p raw niczej, 
by  w zięły  pod rozw agę w prow adzenie oszczę­
dności budżetow ych w kw ocie około 1 6 0 .0 0 0  K 
p rzez  zaciągn ięcie  w  K asie  oszczędności m iejskiej 
lub w  innej in s ty tucy i pożyczki konw ersyjnej w 
kw ocie 2 m ilionów koron —  i odpow iednie w y­
stosow anie p lanu  inw estycyjnego. I I I .  P o leca  się 
połączonym  sekcyom  praw niczej i skarbow ej, by 
rozw aży ły  spraw ę przem iany  gm innego dodatku  
od podatku  czynszow ego n a  podatek  czynszow y 
(Zins-grosch).

R. m. M i e d n i a k  in te rp e lu je  w sp raw ie  
zn ies ien ia  ak cy zy  od dena tu row anego  sp iry tu su .

R. m. L e o  ośw iadcza, że  a a ie ży  p o sta rać  się 
o stosow ną now elę do odnośnej ustaw y.

K red yt n a  w y d a tk i w o d o cią g o w e.
Im ien iem  kom isy i w odociągow ej i sekcy i sk a r ­

bow ej r . m. S a r e  w nosi o uchw alenie n a  p o ­
k ry c ie  dalszych  w ydatków  w odociągow ych k r e ­
dy tu  do w ysokości 2 1 0 .0 0 0  K ; na  poczet tego  
k re d y tu  fundusz  in w esty cy jn y  udzie lać  będzie  
funduszow i budow y w odociągów  zaliczk i, k tó re  
zw rócone zo s tan ą  z dodatkow ej pożyczki w o d o ­
ciągow ej ; s topę  p ro cen tow ą oznaczy  sek cy a  sk a r  
bow a.

R. m. B u j  w i d  im ieniem  m niejszości sk ład a  
ośw iadczenie, że mimo znanego  p o stęp k u  k o n ­
serw atyw nej w iększości z w nioskiem  m niejszości 
o w yp łacen ie  zaleg łości p rzedsięb io rcom  budow y 
w odociągów , m niejszość g łosu je  za w nioskiem , 
p rzed łożonym  obecnie p rzez  k onserw aty stów , 
niczem  się n ie  różniącym  od p op rzedn iego  w n io ­
sku  m niejszości.

R . m. S t a n i s z e w s k i  w nosi o uchw alenie 
k re d y tu  2 1 0 .0 0 0  K  n a  pok ryc ie  w ierzy te lności.

R . m. R o t t e r  zaznacza, że od czasu  p o s ta ­
w ienia tego  w niosku  p rzez  m niejszość w istocie 
nie się n ie  zm ieniło , choć to  tw ierdz i re fe ren t.

O ba w niosk i uchw alono.
In n e  spraw y.

N a w niosek  sekcyj skarbow ej i p raw niczej 
uchw alono zaciągnąć pożyczkę 4 2 .0 0 0  K  n a  za ­
p ła tę  ceny  k u p n a  rea ln o śc i koło  W aw elu , n a ­
bytej p rzez  gm inę od D om inikanów .

R. m. K l e m e n s i e w i c z  in te rp e lu je , co 
słychać z w ery fikacyą  w yborów .

R. in. S t a n i s z e w s k i  odpow iada, że t r u ­
dności techn iczne  s ta ły  tem u na  p rzeszkodzie .

R, m. B a  n  d r  o w s k  i podnosi* że ta k  w ażną 
sp raw ę należa łoby  tro ch ę  pow ażniej trak tow ać .

Im ieniem  sekcy i skarbow ej d r . G r o s s  w nosi 
o uchw alenie k re d y tu  dodatkow ego 2 .5 2 5  K u n  
zapom ogi d ro ży źn ian e  d la  d y u rn is tów  m ag is tra tu .

R . m. F  r  ii h  1 i n  g  w ykazuje kon ieczność  
p rzyznan ia  ich na  zim ę w szystk im  dyu rn istom  
bez różnicy .

R. m. tow . D a s z y ń s k i  p o d n o s i, że  tego  
rodza ju  zapom ogi św iadczą o n ieczystem  sum ie­
niu  p rzedsięb io rcy -w yzysk iw acza . Z apom oga je s t  
jed n ak  kon ieczną , choć sum ę p rzeznacza  się  na  
to zb y t m ałą. Ż yw ioły ch rześc ijań sk ie  w yzna ją ­
ce m iłość b liźniego, a  m ające p rzew agę  w tej 
rad z ie  n ie  pow inny  opóźniać tej sp raw y , p rzez  
odsy łan ie  je j do sekcy i, j a k  to  p roponu je  je d e n  
z k o nserw atyw nych  radców .

W n io sek  re fe re n ta  p rzy ję to  z p op raw ką , p o d ­
w yższającą kw otę do 3 .2 3 0  K ; uchw alono też  
k re d y t dodatkow y 1 .2 0 0  K  na  p o k ry c ie  w y d a­
tku  p rzep row adzen ia  p rzedw stępnych  dochodzeń 
co do sp isu  p rzed s ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i 
handlow ych .

N a  w niosek  sekcy i skarbow ej i kom ite tu  M u­
zeum  narodow ego uchw alono konw ertow ać w 10 
ra tach  rocznych  pożyczkę udzieloną w r . 1901  
na  k osz ta  adap tacy j Muzeum n aro d o w eg o ; u- 
dzielić n a  tych  sam ych w arunkach  dalszej p o ­
życzki 2 0 .0 0 0  K.

N a tem  zakończono posiedzen ie  ja w n e  i p rzy - 
stąp io n o  do o b rad  p rz y  d rzw iach  zam kniętych .

R a d a  p a ń s t w a .
(Telefonem).

Wiedeń, 5 grudnia. (Koniec wczorajszego
posiedzenia Izby posłów).

W  sp raw ie  h a n d lu  obnośnegro.
Przemawiali poseł Kula, zastępca rządu 

WeigoSsperg i poseł Bi -nkśni, poczem na wnio­
sek ks. Pastora dyskusyę zamknięto i wy­
brano mówców generalnych. Przemawiali po­
seł tow. Ellenbogen (contra) i Loser (pro), 
poczem po faktycznem sprostowaniu posła 
Siojana i wywodach sprawozdawcy, Izba 
przyjęła § 1 przedłożenia według brzmienia 
komisyi, wnioski zaś dodatkowe odrzucono. 
Na tem obrady przerwano. Koniec posiedze­
nia o ł/2-3 po po łudn iu ; następne we środę.

Elaborat posłów niemieckich z Czech.
Wiedeń, 5 grudnia. Elaborat posłów nie­

mieckich z Czech brzmi w głównych zary­
sach następująco : Nie mogąc załatwić całego 
kompleksu kwestyj czesko-niemieckich, po­
słowie niemieccy z Czech wyjęli pierwszą 
grupę tychże kwestyj. Jako pierwsza grupa 
przedstawia się sprawa uporządkowania sto- 
sunków na polu wewnętrznego i zewnętrzne­
go języka urzędowego, zarówno przy w ła­
dzach autonomicznych, jak państwowych, 
przez narodowe odgraniczenie okręgów, ja ­
koteż przez utworzenie już oddawna oma­
wianych państwowych i autonomicznych władz 
obwodowych. Rządom obwodowym (Kreis- 
regierungen) należy przyznać znaczną część 
kompetencyi namiestnictwa, tworząc z nich 
pośrednią instancyę między starostwami i na­
miestnictwem, względnie starostwami a mini­
sterstwami. Należałoby dalej utworzyć organi­
cznie związane z rządem obwodowym (wspól­
ne posiedzenia „rad obwodowych", „wydzia­
łów obwodowych") autonomiczne reprezen- 
tacye obwodowe przy równoczesnem zniesie­
niu reprezentacyj powiatowych i z udziele­
niem im części kompetencyi sejmu i wydzia­
łu krajowego, zwłaszcza w kwestyi szkolni­
ctwa ludowego, zakładów humanitarnych i 
innych instytucyj społecznych.

UtwTorzenie rządów obwodowych uważa się 
za pierwszy krok i wzór, aby w ten sam 
sposób zorganizować administracyę skarbową 
i pocztową, a w dalszym ciągu także wszy­

stkie inne władze krajowe w’ Pradze w myśl 
zasady rozdziału spraw  według terytoryów 
językowych. Celem uniknięcia wszelkich nie­
porozumień oświadczają niemieccy posłowie 
z Czech także przy tej sposobności, że dalej 
obstają przy żądaniu ustawodawczego unor­
mowania języka niemieckiego jako języka pań­
stwowego lub pośredniczącego w przeciwsta­
wieniu do języka „wewnętrznego". Kwestyą 
języka państwowego przekracza jednak zakres 
rokowań czesko-niemieckich.

Wypadki, w których czeski język może być 
dopuszczony w czysto czeskiem terytoryum  w 
służbie wewnętrznej władz ze względów u- 
proszczenia adm inistracyi, muszą być wyra­
źnie wyliczone; w pozostałych używany bę­
dzie język niemiecki.

Co się tyczy zewnętrznego języka urzędo­
wego, to można się zgodzić na to, aby w ca­
łych Czechach przyjmowano podania wT obu 
językach krajowych pod warunkiem, że nie bę­
dzie się krępować przez to urzędowanie władz 
jednojęzycznyeh przy używaniu swego języka 
urzędowego. Po przeprowadzeniu narodowe­
go odgraniczenia, należy przy mianowaniu u- 
rzędnikow i sług państwowych przy sądach i 
władzach państwowych wewnątrz okręgów 
odgraniczonych trzymać się zasady mianowa­
nia takich tylko urzędników, którzy przy o- 
statnim spisie ludności podali za swTój język 
ojczysty język danego okręgu. W Pradze i o- 
kręgach mieszanych urzędnicy władać mają 
obu językami.

Dalsze grupy z czesko-niemieckich kwestyj 
w Czechach, mające być niezwłocznie zała­
twione, będą tworzyły szkoły mniejszości, ję ­
zykowy rozdział Izb handlowych i przemy­
słowych, reforma wyborcza, a wTkońcu kurye. 
•Jak jednak nie jest możliwem rozwiązanie w 
sposób naturalny; i słuszny kwestyi języko­
wej w Czechach bez reformy administracyj­
nej, tak też nie jest możliwą ani do prze­
prowadzenia zmiana ordynacyi wyborczej do 
sejmu bez równoczesnej reformy kuryi, po­
nieważ między oboma istnieje ścisły związek.

W pierwszym rzędzie więc ma być wyda­
ną ustawa państwowa o utworzeniu i kom ­
petencyi rządów obwodowych w Czechach, 
jak też ma zapaść uchwała sejmu czeskiego 
o narodowem odgraniczeniu i wydaniu usta­
wy krajowej w sprawie organizacyi reprezen­
tacyj obwodowych. Obie ustawy tworzyć m a­
ją  junctim.

Elaborat kończy się oświadczeniem, że 
przez wstrzymanie walki językowej chcą je ­
go twórcy stworzyć miejsce dla kwestyj ży­
wotnych państwa.

Sytuacya.
Wiedeń, 5 grudnia. Niemiecka partya po­

stępowa odbyła wczoraj wieczór posiedzenie, 
na którem przyjęła do wiadomości rezultat 
obrad niemieckich posłów z Czech i uchwa­
liła pozostawić morawskim i śląskim posłom 
sformułowanie stanowiska, wskazanego ze 
względu na specyalne stosunki krajowe.

Również niemiecka partya ludowa odbyła 
posiedzenie, na którem przyjęła do wiado­
mości propozycye posłów niemieckich z Czech, 
z wyraźnem zastrzeżeniem, że propozycye te 
mają wyłącznie znaczenie dla Czech i nie 
powinny być analogicznie zastosowane do 
innych prowincyj. Równocześnie zgodzono się 
na to, aby niemieccy posłowie z Czech na 
podstawie tych propozycyj rozpoczęli roko­
wania z zastępcami narodu czeskiego i z rzą­
dem

Wiedeń, 5 grudnia. Posłowie z niemieckie­
go stronnicowa postępowego i ludowego z 
Moraw i Śląska odbędą dziś wspólne narady.

Wiedeń, 5 g ru d n ia . „D ie  Z e it“ donosi z B e r ­
lina  n a  podstaw ie  —  ja k  tw ie rd z i —  a u te n ty ­
cznych inform acyj, iż w iadom ość, ja k o b y  N iem ­
cy zam ierzały  w ypow iedzieć A u stry i tra k ta ty  
hand low e je szcze  p rzed  N ow ym  rok iem , nie je s t  
praw dziw ą.

Telegraf i telefon.
Konferencya współpracowników aptekarskich 

2 pryneypałami.
Lwów, 5 g ru d n ia . W  sali posiedzeń  nam ie ­

stn ic tw a odbędzie  się w sobotę o godzin ie  4 
po po łudn iu  pod  p rzew odnictw em  p ro to m ed y k a  
d ra  M erunow icza w spólna kon feren cy a  p ryncy - 
pałów  i w spółpracow ników  ap tek a rsk ich  ze L w o ­
w a i K rakow a.

Wypoliczkowanle gadzinowca.
Lwów, 5 grudnia. (Tel. „Napzodu"). Odro­

czony w zeszłym miesiącu proces tow. T a­
deusza M o k ł o w s k i e g o ,  oskarżonego o 
gwałt publiczny, popełniony przez wypolicz- 
kowanie O s t a s z e w s k i e g o - B a r a ń s k i e -  
go, odbędzie się przed tym samym trybuna­
łem 17 grudnia b. r.

Proces szulerów.
L w ó w , 5 g ru d n ia  (T e l. „ N a p rz o d u 11). D ziś 

ro z p o c z ą ł się  tu  p ro c e s  p rz e c iw k o  4 2  o s k a r ­
ż o n y m  o g rę  h a z a rd o w ą . R o z p ra w a  to czy  się 
w  sek cy i I I I  p rz e d  s e k re ta rz e m  D o n ic h te m  i 
t r w a ć  b ę d z ie  p rz e z  s o b o tę , n ie d z ie lę  i p o n ie ­
d z ia łe k  (św ię to ).

Rozprawa o oszustwo.
Wiedeń, 5 g ru d n ia . P rz e d  sądem  p rzysięg łych  

rozpoczęła  się  dziś ro zp raw a p rzeciw  b. d y re ­
k to ro w i B anku  ang lo -au stry ack ieg o  E ugen iu szo ­
wi K rem erow i, o skarżonem u  o oszustw o n a  su ­
m ę 3 7 .0 0 0  koron .

Mianowania.
Wiedeń, 5 grudnia. „Wiener Ztg“ ogłasza: 

Cesarz zamianował pryw. docenta na uni­
wersytecie petersburskim, Jana Łosia, nad­
zwyczajnym profesorem słowiańskiej filologii 
na uniwersytecie w Krakowie.

Bojkotowanie wykładu.
Praga, 5 grudnia. Wskutek demonstracyj 

studeatów  na czeskiej politechnice rektorat 
zawiesił wykłady prof. Wawry aż do dalszego 
rozporządzenia.
Parlament niemiecki. Nowy zaraach agraryu- 

szów.
Berlin, 5 g ru d n ia . W czorajsze  p osiedzen ie  

było  bardzo  burzliw e. G dy w icep rezy d en t S toll- 
b e rg  odm ów ił posłow i tow . S ingerow i g ło su  w 
sp raw ie  fo rm alnej, tow . S inger s tan ą ł n a  sch o ­
dach p rezydya lnych , n ie pozw alając S to llergow i 
k ierow ać dalszem i obradam i. P o  dw ukro tnem  
przyw ołan iu  do p o rządku , ośw iadczył w icep re ­
zy d en t, iż w yklucza posła  S ingera  od obrad .

W śród  okrzyków  p ro testu  n a  ław ach  soeyali- 
stycznych, ośw iadcza tow. S inger, że posiedzenia 
nie opuści. W icep rezyden t od racza  posiedzenie 
n a  pół godziny. N ie w pływ a to  n a  decyzyę tow. 
S ingera. S to llberg  ośw iadcza, że w ykluczenie 
podtrzym uje i do głosu posła S ingera  n ie dopuści.

O b stru k cy a  się ponaw ia. P o se ł tow . W  u r  m 
w długiej m ow ie p rzed s taw ia  za le ty  gazu  w o­
dnego w  porów nan iu  ze św ietlnym . Izba  od b ie ­
ra  mu g łos i w reszcie  21 6  g łosam i przeciw  72 , 
odrzuca  w szystk ie  staw iane podczas deb a ty  
w niosk i o odesłan ie  re fe ra tów  do kom isy i i ro z ­
pa try w an e  pozycye p rzy jm uje, poczem  p ose ł K a r- 
dorff zreferow ał pozycye 2 4 5 — 2 6 2 . K oniec p o ­
siedzen ia  o 11  Vg.

Bariin, 5 grudnia. Do biura stenograficz­
nego parlamentu przyjęto 12  stenografów ze 
sejmu pruskiego dla posiedzeń nocnych, wraz 
z sekretarzami. Oprócz tego wzmocniono per- 
sonal urzędników o 14.

Berlin, 5 grudnia Wczoraj wieczorem od­
było się tu  27 zgromadzeń ludowych socya­
listycznych. W zastępstwie posłów, zajętyck 
w parlamencie, przybyli inni referenci, którzy 
mówili „o przewrocie w Reichstagu”. Zgro­
madzenia miały w ogólności przebieg spo­
kojny. Jedno tylko musiano(?) rozwiązać, stało 
się to jednak pierwej, niż przyszło do starć.

Berlin, 5 grudnia. „Tages Z tg" donosi, że 
parlam entarna większość Reichstagu wręczy­
ła prezydyum wniosek, według którego p re­
zydentowi przysługiwałoby prawo udzielania 
głosu do regulaminu tylko według własnega 
osądzenia. Oprócz tego każdy mówca będzie 
mógł mówić do regulaminu nie dłużej, jak 
5 minut.

Berlin, 5 grudnia. Poseł tow. B e b e 1 za­
protestował przeciw wczorajszemu zarządze­
niu prezydenta, który za pewne wyrażenie 
przywołał go do porządku dziennego. Wobec 
tego odbędzie się głosowanie nad tem, czy 
to zarządzenie prezydenta należy utrzymać 
w mocy.

S p ra w a  m a c e d o ń sk a .
Petersburg, 5 grudnia. Dzienniki tutejsze, 

omawiając projekt reformy w Macedonii, wy­
rażają się, że sułtan już często stawiał po­
dobne obietnice, pozostawały one jednakże 
zawsze obietnicami na papierze. Należałoby 
sobie życzyć, by sułtan już raz pomyślał 
poważnie o uregulowaniu tych stosunków.
„Teologia moralna* Liguorego w parlamencie 

belgijskim.
Bruksela, 5 g ru d n ia . N a w czorajszem  tajnem  

posiedzeniu , na  k tó rem  tow  D e m b l o n  zam ierzał 
odczy tać u s tęp y  z „T eo lo g ii m o ra ln e j“ L ig u o ­
rego  p rzyszło  znow u do burz liw ych  scen. O po­
zycya p ro testo w ała  p rzeciw  ta jności o b rad  i cen ­
zu row aniu  ich w  p ro to k o le  stenograficznym . 
D e m b l o n  n ie  chciał w obec zachow ania się 
w iększości k le ry k a ln e j p rzem aw iać.

N astęp n ie  uznano  posiedzen ie  za  jaw n e  i D em ­
b lon odczy tyw ał w y ją tk i z „T eo lo g ii m o ra ln e j“ . 
L iguo rego  bez w ym ienien ia  au to ra .

Strejk robotników portowych. 
Marsylia, 5 grudnia. Syndykat właścicieli 

okrętów zwrócił się do strejkujących m ary­
narzy z propozycyą, zmierzającą do zakoń­
czenia strejku. Komitet strejkowy propozycyę 
tę odrzucił. Zgromadzenie delegatów robotni­
czych uchwaliło wyrazić rządowi naganę z 
powodu wysłania wojska do Marsylii. Uchwa­
lono też apel do korporacyj robotniczych, 
aby się przekonać, czy robotnicy postępują 
solidarnie ze strejkującymi marynarzami.

Przesilenie gabinetowe w Hiszpanii.
Madryt, 5 g rudn ia . Sądzą, że S ilveli uda  się 

u tw orzyć g ab in e t konserw atyw ny .
Straszny pożar.

Chicago, 5 grudnia. Spłonął tu  wczoraj 
hotel Lincoln, przyczem 23 osoby postradały 
życie.

Sa n o k .  W  niedzielę 7 grudnia b. r. odbędzie się 
o godzinie 2 po południu ludowe zgromadzenie 

z porządkiem obrad: Nowy pobór rekruta a nędza 
ludu.
'E ik T ie d e ń .  W  stowarzyszeniu robotników polskich 

.»S l ł .a , w, Wiedniu, V. M argarethenplatz 7 , 
wygłosi w niedzielę 7 b. m. tow. dr Jarosiewicz od­
czyt p. t. „Socyalizm w praktyce". Początek o godz. 
7ł/> wieczór.
T Y T ie d e ń .  W  niedzielę dnia 7 grudnia 1902 o godz.

9 rano odbędzie się w W iedniu w sali „Zum Nord- 
pol“, Y . M argarethenplatz 7, polskie z g r o m a d z e ­
n i e  l u d o w e  z porządkiem dziennym: 1. Cele i ko­
rzyści organizacyi Polaków na obczyźnie. 2. Wnio­
ski. Przemawiać będzie tow. W itold R e g e r  z Prze­
myśla,



Największy skład Singera maszyn do szycia i haftu
R. Pawłowskiego, dawniej I. Iwanickiego

w Krakowie, Rynek główny 18.
poleca m aszyny do szycia i haftu  najnow szej kon­
strukcyi, odznaczające się zupełn ie  cichym  i lekkim 
chodem , dok ładnem  w ykończeniem  i nadzw yczajną 
trw ałością . Nauka haftów I wszelkich robót maszy­
nowych bezpłatnie.

UWAGA! Poniew aż jed n a  z tutejszych filij obcej firmy 
od dłuższego czasu rozm yśln ie  ogłasza, iż prócz ich 
wszystkie inne maszyny są  sporządzane w edług jednego  
z daw niejszych system ów , ośw iadczam , iż tw ierdzenie 

powyższe jes t wierutnem kłamstwem i że m oje m aszyny, najnow szej konstrukcyi, wy­
rab ian e  są  w edług  osta tn ich  m odelów  z zastosow aniem  wszelkich ulepszeń, n a  jakie 
się w tym  względzie tech n ik a  zdobyć m ogła. Można się o tem  ła tw o  naocznie przekonać. 
Nie m ając całych  zgrai n a trę tnych  a jentów , mogę każdą m aszynę sprzedaw ać o 10 do 
20 K. tanie j. — Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

F o r t e p i a n
w dobrym stanie jest za przystępną 

cenę do s p r z e d a n ia .
Wiadomość Starowiślna 84 I. piętro.

Znana już i rozchodząca się w tysiącach kilogramów

. , K a w a  Z d r o w i a ”
nie jest żadną domieszką do kawy zwykłej ziarnistej i nie­
tylko dorównywa jej w smaku, ale o wiele ją przewyższa
SMT K o f f e i n y  n ie  z a w ie r a , a  n a to m ia s t  p o ­

s ia d a  5 6 , 61% c z ę ó c i  p o ży w n y ch .

C e n a  t y l k o  7 0  e t .  z a  1 k lg r .
Jedna , jedyna  próba dostateczna dla przekonania się H

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 3 5 ,18  i 5 ct.

Waśniewski i Grabowski w Podgórzu, Mały Rynek i 8.
P . T. O dsprzedającym  w yso k i rabat.5 - ?

teiiss?
!a
p i feiBSral

ra icg lg
;EtS S tS

W przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki.

S A L Y E S O L
pochłania n ik o t y n ę ,  czyniąc ją z u p e łn ie  n ie ­
s z k o d l iw ą  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n ie  m oże.

To n ajn ow szy w y ró b  i  w yn alazek

Fabryki Tutek cygaretowych
„ M T O B I S "

W . B E Ł D 0 W S E I E 6 O
M a g i s t r a  f a r m a c .  w  K r a k o w i e .

N adto p o lecam : 
wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 

i żółtycha „ 1 IA I S " .
Na iądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie.

D o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i  h a n d l a c h .

W. B ełdow sk i.

— M

« ?

Hil iiiiKHra 11

Jest dumą każdej gospodyni
s w o j e j  bieliźnie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu

z  s r e b r z y s t y m  p o ł y s k i e m 4*

[z m arką „kot liżący łapkę“ , który to krochmal d la  swej wydatności,
| pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsumentów. — Wszędzie do nabycia. !

i ' w r r f m w .* i v r Y v r v v Y r v r Y v * \

O d  p r z e s z ł o  3 0  l a t

istniejący interes pod firmą

S a r a  W o lfg a n g
w Krakowie, Stradom I. 15 

w ch ó d  z e  s ie n i
POLECA

WIELKI WYBÓR KOCtiW,
derek na konie, m aterace gotowe 
i na obstalunki, sierć i włósie po 

cenach najtańszych.
W y p o ż y c z a  m a te ra c e
•włósienne po 1 złr., inne po 50 et.

miesięcznie. 527

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
m edalem  

państ- 
wowym.

P. M O R A V U S
B Ijt fN  G ro s8e r-P la tz  6

A b so lw e n t
technicznej szkoły zegarm istrzowskiej 
w Ę jel (Szw ajcarya) w ykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, arzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualn iej i ze 
znajom ością  fachow ą po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenpiki n ą  żądanie 

gratis. E ksport do Orientu.

posenku je  z a ję c ia  w K rak o w ie  lu b  n a  
p ro w in cy i.

Zgłoszenia pod  lit. T. B. poste  restan te  
P rąd n ik  czerw ony (koło K rakow a) za o- 

kazaniem  kw itu inseratow ego.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKO W IE,
kupuje t sprzedaj* pod najkorzgstniłj- 

szyrai warunkami

wszelkie p a p ie r y
wartościowe,

w y d a j e  3 7 2 % ,  i 4 %  

a s y g n a t y  k a s o w e  

przyjmuje w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i
rach. blei,. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjm uje depozyta wartościowe do
przechow ania , udziela zaliczki na  pa ­
piery w artościow e i u sku teczn ia  z lece­
n ia  na  zakupno lub sprzedaż efektów 
n a  g iełdach  krajow ych i zagranicznych. 

14 —100

to i narzędzia stolarskie §
g nowe i używane § 
1 d o  s p r z e d a n i a .  |
p  Geny przystępne. i  3 |
H  Zgłosić się m ożna codziennie we fa- 
| |  b ryce u lica  S ta ro w iśln a  1. 85.

Najtańsze źródło dobrych zegarków
z 3-letnia p isem ną gw araneya

HANS KONRAD
Dom eiportowy zegarów i złotych 
przedmiotów w Brui Hr. 272 (Czechy),

w łasne zegarm istrzow ­
skie i m echan iczne p ra ­
cow nie. — Dobry n iklo­
wy zegarek rem. zł. 3-75 
Praw dziw y sreb rny  ze­

garek rem . złr. 5 26. 
Praw dziw y sreb rny  ła ń ­
cuszek zł. 1*20. Budzik 

niklowy złr. 1 75. 
Moja firm a odznaczo­

na została c. k. orłem , 
zyskała złote i sreb rne  
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

Ilustrow any  kata log  gratis opłatn ie.

£  NAJWIĘKSZY J Y B 0 R 3 1
Kart iłlustrowanych krajowych jakoteż 
różnych powinszowań na imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 30*/„ taniej

jak wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietiowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż h u rtow na i częściowa. 
W ysyłka p ró b n a  po nad esłan iu  5 kor.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym  i rozszerzonym  37. nak ładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż  o leczeniu  tychże.
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłan iem  

1 kor. 20 ha l. w m arkach  
27 Curt Rober Brunszwlk,

Wł P R U S
s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e

w z u p e ł n o ś c i  w o d a ,  p o l e c o n a  p r z e z  T o w a r z .  l e k a r s k i e

s l l k a i f e i a ^ s t o i a s a *
zaw ierająca częśc i sk ładow e jak

m m  S E L T E R S K Ą
w yrobu fabryki pod firmą

K. R Ż Ą C A  i  G H M D R SK I w  K r a k o w i e
141 u lica  ś w . G ertru d y I. 4 .

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

S C H U T Z  I  C H A J E S
D om  bankow y i k a n to r  wym iany. 

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
K upno i sprzedaż efektów  i m onet. W y­

p ła ta  kuponów  i w ylosow anych obligacyi. 
— Losy na spłaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. B ezpłatna  rewizya losów  
i efektów  podlegających losow aniu. P ro ­
mesy do w szystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatw ia się od­
w rotną pocztą n ie  licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się ad reso w ać : 
53 DOM  BANKOW Y — 90

S c h ii tz  I C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

fcsTŚchmiilla
lleksrza sztabowe^ i Fizyka słynny

M S
I zćlmk umieszczona
usuw a czasową gfucnott 
[wyciekz usząszurnw uszach 
iprzyłępionysTuctyiawfw 
wypadkach zaiawnienia,

  Do nabycia po27l. za fla-
sź̂ ywraź ze sposobem użycia jedynie w apfece
PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE!

m M M M W M

WSZELKICH ODPOWIEDZI
lub  in fo r m a c y i

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
dotyczących działu inseratowego 

udziela
D z i a ł  i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N A P R Z Ó D "  

K r a k ó w ,  P o s e l s k a  I .  1 5 .

Za nadesłaniem marki na 30 halerzy,

W i n a  n a  w e t y :

Port, s ta re  . . . . _ V) O K. 1.95
Port, dobre , sta re  . 
Sherry  old . . .  .

*ri ® » 2.450  -C ^  
"a *® ^ ,  1.90

Sherry fin old extra , 5  a-2^  a) ci n 2.50
Madeira Unest . . n 1.95
Madeira extra Gold ,  2.60
Malaga, sec duro . , „ 2-25
Lacrimae Christ! . • • • n 2.15
Yermouth di Torlno . . . . » 1.75

OBWIESZCZENIE.
Z w raeam y  u w ag ę  n a  p o n iże j u m ie sz c z o n y  cen n ik , w e d łu g  

k tó re g o  sp rz e d a je m y  ob fite  zap asy  w y b o ro w y ch  w in  i sp iry tu -  
ozów  z okolicznościowych nabytków, p rz e z  k tó re  m a ją  k o n ­
su m e n c i zaoszczędzenia 50 p ro c e n t, o ile  zap asy  s ta rc z ą , po 
d o ty c h c z a s  n ie z n a n y c h  ta n ic h  c e n a c h  za g o to w ą  zap ła tę . C eny  
z ocleniem w koronach za c a łą  oryginalną butelkę.

S z a m p a n  ( k r a j o w a  i z a g r a ń . )
1/1 but.

Deutsch. K aiser-Sect półsłodki K. 1.50 
Tralnlng-Club, najlepszy S e c t . „ 1.75 
Sparkling Wine, first Quality . „  1.95 
Lenard & Laban m iędzynarod. . „ 3.45 
Robert Frene-Reims, Jock.-Club,, 4.65 
V. Cliqot & Co., Reims . „ 6.40
Darniny & Co., A y ...................... ...  6.40
'Mauuel & Co., Reims, Silberg. „ 6.40 
‘Manuel & Co., Reims, crćm an t „ 7.80 
‘Manuel & Co., Reims, royal . „ 8.55 
T. Roederer Reims, carte  b lanche,, 7.35 
Henriot & Co., Reims . „ 7.45

J B u r g u n d z k i e :
M a o o n ............................................ K. 2.20
Chambertln . . . . . . v . „  2.75
Mouiin i  v e n t .............................. „ 3.10
Chablis (w ino do ryb i ostryg) . „ 2.10

J C o n i a k ,  s p i r g t u o z a :
Koniak krajowy, dobry . . . K. 1.75
Koniak Michel &. Co................... „ 2.25
"Koniak Michel * , * ................... „ 3.15
Koniak A. C. Meukow & Co. . „ 5.20 
Koniak Narie Brizard & Roger „ 6.—
Koniak Bisąuit, Dubouche & Co. „ 6.45 
Rum do herbaty , rozm aity . . „ 1.75
Rum Jam aica ...................................„ 3 .1 0
Rum Jamaica oryg......................... „ 4.85
Whisky scoth dyabetyków . . „ 3.75

W i n a  r e ń s k i e :
O p p e n h e im e r ............................ g . 1.25
Deidesheimer Kreutz . . . . v 1,85
Rudesheimer B e r g ....................„ 2.50
Winkler Hasensprung . . . . ” 2.86 
C laus-Johannisberger . . . . „  3.30

St. Christoly-lulien 
Chat Livran 

„ Montrose
Beych 
Lafltte Lubert . . . .  
Mouton d’Armailhacq .

Białe Graves 
Białe Haute Souternes

W i n a  J Y C o z e l s k i e :

P is p o r te r ..................................... k . 1.20
Zeltinger S c h lo s s .........................  1.75
B erncastler D o c to r .................n 2.60
Josefshofer A u sle se ................ ” 3 .2 0
B erncastler Pfaffenberg . . . „ 3.50

W i n a  a u s t r . - w ę g i e r s k i e :

Ofner Adeisberger, czerw one K. 1.10 
Voslauer, czerw one . . . .
K a h le n b e r g e r ......................
Badaczonyer Riesling, białe
P e rc h to ld sd o rfe r ..................
Ruster Ausbrucb, słodkie .

1.40
0.95 
1.05
1. -  
1.45

‘ oznaczone m arki są  także w 'ty j bu telkach .

P o r ę c z a  s i ę  z a  w y b o r o w y  t o w a r .

Nie liczymy za bu telk i, koszyki, skrzynie i inne  opakow anie. Mniej 
niż 12 bu te lek  (także w różnych ga tunkach) n ie wysyła, sie n a  prowincyę. 
W ysyłka za s a l i c l u b  p o p r z e d n i ą  gotówką. Sprzedaż ód‘- 
byw a się  codzień (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) od godz. 9 do 7.

Z a m ó w ie n ia  p rz y jm u je :
Biuro i piwnice.

Franz Carl Schuck & Go.
W IEN, Kolinggasse 15 -17 .

Obrót ck. poczt, kasy  oszcz. 880-359. 
Rach. bankow y: W ienerBank-Verein. 
Adres depesz: Yinoptima.
Nr. Telefonu: 13.558.

J B o r d e a u z :

Medoc, dobre  wino sto łow e . K. 1.60
1.70 
2.15 
2.45

B eychevelle ........................ „ 2.76

3.25 
1.80
2.25


